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WSPÓLNA PRACA 
Tygodnik 

PRE N U M ER AT A: -,, A D R E S: OGŁOSZENIA 

Z 1 rzesylką pocztową i odn os zeniem 
do domów: ro< zPh rb. 5, półrc .me rb. 2 

Lomż a l ul. Dworna1 tl. W. Kozłowskiego. Reklamy: I 1 strona rb. lG 

k. 50, kwutalnie rt. 1 k. 25. 
Redakcja i adm inistracja otwart e rb. 8 

Zagran1rą : rcrznie rb. 6, pćłrc . me 
rb 3. kwartal111e rb. 1 k. ~O. 

codz iennie od 9 do 1 O rano i rb. -! 

Numer pOJtdyńrzy kop . JO. 
od 2 do 5 po połudn iu. I ' rb. 2 

W Niedziele i Święta od 12 do'.:> p. p. Drobne-po kop. 3 za wyraz. 

Po pięciu latach obietnic rzad nareszcie w d. 1 I. 
cz e1wca r. b z lożyl Izbie państwcwej p101ekt us.c.wy sa­
morządu miejskiego w Królestwie . 

Jest to pie rwsza próba powołania społeczeństwa 

miejscowego do S2.mcdzielneJ p1acy nad własną kulturą 
i dobroby tem- pie1 wszy akt zaufania, 1ak:m obdarzono 
naród polski. 

Nie mamy prawa łudzić się, ze ncwa instytucja 
s tać bedz ie na wysckcści swe!:;O za darda, że w zt:pelności 

• odpcwie naszym wymaganiorr, zaspokoi wszystkie nasze 
pragnienia,- lecz przyzr ać rrusimy. że najbardziej obcięty 
i uzale żnie.ny cd wie.dz ~a'ństwcwych sarrorzad jeszcze 
przyczyni sie do rozszerzeni a zakresu nasze1 dz1alałności 
społecznej I da nam mozność podjęcia doniosłej pracy 
dla dobra kraju. 

Niektore pisma warszawskie podały JUZ całkowity 

tekst ustawy o samorządzie, •Slcwo" r·adto przytoczyło 

motywy rządowe. My wobec tego ogra1.iczamy się do 
przypomnienia, że projekt ustc.wy rozpatrywar y będzie 

w Izbie pailstwowej w jesieni, w przyszłym zas roku 
możemy spodz iewać się wprc wadzenia go w życie. Po­
żądana w ięc, aby ludność miejska zapoznała s ię z treścią 
projektu i uwagi sw e, czy to za pośrednictw"m prasy , 
czy t eż bezpośrednio, zako munikcwala prze dstawicielstwu 
naszemu w P e tersburgu. W tym celu wskaza nym byłoby 
urządzanie odoytów, zebrań dysk usyjnych i narad w spra­
wach s amorządu, rozpowszechnianie pop ular11ych broszur 

i t. p. 
Pretende nci do stanowbk kierowniczych w przyszłym 

samorzadzie pcv· i11nl z apoznać się praktyczn ie ze sprawą 

przez zwiedzar; e miast, posiadających już samorząd,-oraz 
powinni ujawnić swoje poglą d y na najpilniejsze potrzeby 
danych miast i miasteczek , aby wytorcy wiedzieli w czyje 
ręce złcżyć mają losy zaniedtanej dziś gospcdarki miej­
skiej. 

)lieszk ańcy miast będą mieli dcskonalą sposobrość 
wykazznia swojej dcjr;c.łdci ctywatełskiej. jeżeli samo­
rząd znajdzie gn.nt rieprZHCttwary, a stosurek cgćlu 
do niego bęchi~ nacechowany taką sarr ą obojętnością, 

jak dziś do instytucji własnych, to prawo w adania sobą 
w miejsce oczekiv.·anych dobrodziejstw pr7yniesie nam 
może tylko ... zorganizowane szkodnictwo, 

W obawie, aby się nie spełnilc nasze nieszczęsne 

proroctwo. oparte niestety na zbyt licznych przesłankach 
wzywamy ;. całym naciskiem wszystkich uświadomionych 
obywateli do rozwazenia nowych zadań, jakie na nas 
czekaja, do cbachunku oraz mobilizacji sił, jakiemi 
rozporządzamy. 

Zcbowiazujac sie ze swej strony do wytężonej 

czujności nad tą najdonioślejsza w dzisiejszej cobie spra­
wą, oczekiwać będziemy cd czytełnikćw v.yczerpującej 

wszechstrcnr:ej dyskLsji nad caiym kcrrrlek,em zagad­
nień natury praktycznej. wynikających z uprawnien prze­
widzianych projek tern rządowym. 

Sądzimy, że p1zeprcwadzenie takiej C:yskusji, zmie­
rzające) do sk1ystalizc w mia naczas kcnkretrego progra­
mu pracy. jest dz iś naczelnym obcwiazki( m każdego 

organu prasy, prow incjonalnej nierrnieJ Jak stclecznej. 

JL ;;, c-.:. c- f::_ c,, ; CV. 
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P R A C A" .WSPOLNA 

Fi n 1 a n d j a. 

W dniu I O. czerwca r. b. zapadło postanowienie 

Dumy Państwowej, znoszące dotychczasową o drębność 
prawno-państwową Finlanriji. 

Finlandia przed stu laty należała do Szwecji. Rosja 

w celu zaboru Finlandji, rozpoczęła wojnę ze Szwe cją. 

Po zdobyciu Finlandji rząd rosyjski utrzymał wszystkie 

prawa i swobody jakie fin landczycy mieli pod panowa­

niem Szwedów i pozwolił na zwołanie sejmu w mieście 
Sorgo. W przeddzień sejmu 27 marca 1 S09 roku zo­

stał wydany następujący manifest: 

• Otrzymawszy zrządzeniem Opatrzności w nasze 

władanie W. Ks. Finlandzk ie, chcemy aktem obecnym 

potwierdzić i sankcjonować religję i pra wa zasadnicze 

kraju, jako też przywileje i prawa, z których kazdy stan 

we wspomnianym W. Księstwie w szczęgólności, a mie ­

szkańcy wszyscy w ogólności korzystali dotychczas na 

mocy konstytucji. Obiecuj(::my zachować te przywileje 

i prawa trwale i nienaruszalnie w ich mocy>. 

Wtedy stany finlandzkie złozyły przysięgę na wier­

ność, a Alexander 1-szy uroczyście przyrzekł utrzymać 

w swej mocy prawa zasadnicze kraju, to jest prawa 

szwedzkie z 1712 i 1789 roku, które były podstawą pań ­

stwowego ustroju Finlandji. 

21 lutego 1816 potwierdza to zobowiązanie mani ­

fest o utworzeniu senatu finlandzkiego, który kończy 

się słowami: 

•mamy nadzieję, ześmy dostatecznie potwierdzili 

raz na zawsze gwanncję, jaką oni (finlandczycy) ot rzy ­

mali od Nas, co do niewzruszonego zachowania ich 

odrębnej konstytucji pod Naszym b erłem i pod berłem 

Naszych nastepców11. 

zroJJC.YT riL()(;ER. 

Byto chmurno i mroczno nad wsią polską. 

Stare lipy, pamiętające króla Sobka, szu ­

miały zżółkłym liściem pieśń jesienną. \.V śród 

nich bielił się może ich rówieśnik, dworek drew­

niany . Ganek na czterech stupach zapraszał tu 

każdego gościn nie przez szerokie, za wsze ot­

warte podwoje, nad któremi byt przybity ob razek 

Najświętszej Panny Jasnogórskiej z antyfoną . 

Noc przysłoniła smutną ziemię. Czasem okie­

nicami wi ater zakołatał i zawył żałośnie, siekąc 

Słabą s troną konstytucji finlandzkiej· było pozosta . 

wienie czasu zwoływania s ejmów kompetencji, Monarszej 

skutkiem czego Sejmy nie były zwoływane w ciągu 54 lat. 

Dopie ro w czasie polsk!ego powstania w 1863 r. udzie lano 

pozwolenia na zwołanie sejmu, a w roku 186!1 zmienio­

no statut sejmowy i postanowiono z woływanie sejmów 

co fi lat. 

W przeciągu kilkunastu lat następnych Finlandja 

wyjednywa sob ie odrębną o rganizację monetarną, nową 

ustawę wojskową . reorganizuje gra nicę celną i wprowa­

dza duźo innych reform . 

Dość długo zażywała spokoju Finlandja, pomimo, 

że otrzymywane przez nią prawa wolnościowe wywoły­

wały niechęć w reakcjonistach i nacjonalistach rosyjskich, 

Pogwałcenie konstytucji fin'andzkiej nastąpiło w czasie 

wojny z Japonją. W !S! 18 roku w lipcu został wydany 

ukaz o zwołaniu sejmu nadzwyczajnego , proponujący 

zniesienie ustawy wojskowej, a rozciągnięcia na Finlandję 

ustawy ogólno- państwowej. Sejm finlandz ki nie chciał 

zgodzie się na propozycję, dowodząc, że byłoby to po­

gwałceniem konstytucji finlandzkiej. Prawo zostało cza­

sowo wstrzymane skutkiem wojny japońskiej i rewolucji, 

lecz 4 list'>pada I !IQ,) roku został wydany manifest, zno­

szący prawo o powinności wojskowej. jako też inne pra­

wa zasadnicze W dalszym ciągu rząd zaproponował 

sejmowi, zeby Finlandja zamiast rekruta rprzez 3 lata 

wypłacała Państwu po I O miljonów marek , co w 1905, 

1906 i 1907 r. zostało uskutecznione. 

7 października 1 !1 0!1 roku ogłoszony został mani­

fest , nakazujący senatowi finlandzkiemu wypłacenie :.!fl 
miljonów marek za l 90S i 1909 r. bez pytania się sej­

mu, czy się na to zgadza. Zaznaczono przytem, ze 

sprawa p0winności wojskowej wyjęta została z pod pra­

wodawstwa finlandzkiego i będzie stanowiła część ogól-

drobnym jesiennym deszczem w okna słabo 

oświetlonej izby n<:. poddaszu . A izba ta była ist­

nym skarbcem nagromadzonych w niej pamią­

tek przesz ł ości. Tu na ścianach wisiały karace­

ny i kulczugi bohaterów z pod Grunwaldu, Cho­

cima i Wiedn ia, i ryngrafy konfederatów barskich 

z Matką Boską Częstochowską. Na stołach 1 

ławach leża ły st ')sy pergaminów i ksiąg daw­

nych i now szych, ale o s tarych dziejach narodu 

mówiące. Na ziemi stały skrzynie i puzdra oku­

te rdzawem żelazem , a kryjące w sobie moc 

wszelakich pamiątek, które gospodarz tego skarb­

ca znos ił tu od ławy szkolnej ze wszystkich za-
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nego prawodawstwa imperjum. Jednocześ ni e S ejmow i 
złoża ną została , propozycja• obwies z c zając a , ze w 1 ~11 O 
roku kontrybucja wojskowa wyniesie 11 milj onów ma . 
rek l zwięks zać s i ę b ę dz i e co. rok o jeden milj on , a ż 
d os i ę gnle 20 m!lj onów mare k roczn ie · 

Po długi ch naradach sejm ni e ch cia ł s i ę zgodzić 
na prop ozycj ę , a w y s t osowa ł o d pow i edź n astępu j ącej 
tre śc i: " Nie m aj ąc moż n ośc i zaakceptowa nia Najwyższej 

propozycji. sejm prosi, aby Monarcha raczył rol czc.ć 
aby by ły p rze d s i ewzię t e odpowiedr, ie śrccki dla rozst rzy ­
g ni ę ci a kwes tji o wojskowości w po rządku praw zasad­
niczych „. S e jm został po tej odpow iedzi rozwiązany · 

Od tego czasu sp rawa F inlandj1 i zmiana jej pra 
wodawstwa loka lnego w kierunku ogólnopaństwowym 

by ł a stale przedmiotem rozpraw w Petersburgu Se jm 
fin landzki za wsze stał mocno przy swoich w yrnaganiach 
szanowa nia praw zasadniczych kraju, cdrzucał propozycje 
r ządowe, a ugodowe stanowisko za j ęli tylko starofinowie 

w sprawie wojskowej. 

Postepowanie F inlandji cechuje godno§ć, takt spo­
kój i zgoda w dz i ałaniu- Nie było waśni dcmowych, zu­
żywających niepotrzet:nie siły i energiję narccu, nie było 
walk tra toró1czych- Silni wewn~ trzny m sr< koj{ m. wy­
czekiwali na cios, który zadała im Ili Cuma Eyli przy­
gotowan i do n i ego-wskazują na to dyskusje ostatrie­
go sejmu. 

Wyraz szlachetnego cburzenia i głętckiq;o współ­

czucia dla pokrzywdz . nego narodu finlandzkiego daje w 
ostatnim numerze Sfinksa rećaktcr Władysław Buka 
w i ński: 

• F inis F inladiae!-tryumfalny okrzyk posła Purysz­
kiewlcza, po d kreślający brutalne zwycięstwo siły nad 
prawem, p rzemocy nad sprawiedliwością i słusznością­

jest smutnym leit-motywem >J dni naszych. 

kątków swej ojczyzny, wędrując za miodu od Dnie­
pru po fal e Baltyku i od Dźwi ny po Karpat turnie. 

W te rn cichem ustro niu, na poddas zu starego dwor­
ku ojców swoic h, na starodaw nem dębowem krze­
śl e, si adywd człow i ek w sza rej kapacie . z którego 
wejrzeni a w i d n i ał za wsze cichy spokój jego myśli 
i gł ębo ka zadum a jego duszy . Dz i ś gdy s ta ry zegar 
gdański wydzwonił god zinę półn ocn ą, sa motnik 
zamknął czytaną księgę i wsparty o wyso kie wez­
głowie krzesła, zamyślił się swoim zwy czajem. 
Tak dumał a dumał długo o nied oli starej Lech ii i 
dumałby bez końca o drogach do szczęśćia i do 
światła, gdy oto smutną jego duszę niepostrze-

Gdżi eś na północy dal ekiej, w krainie skalistych 
gór i jez ior roz l egłych , usłał sobie gniazdo błękitnopióry 
ptak cyw il izacj i. Gdz ieś na północy dalekiej znalazł się 
na ród ni e liczny , lecz niezwykle p racowity i dzielny, który 
zau fa ł przyrzeczeniom uroczystym i-pewny o przyszłość 
swoją. wi e rzący w świętość swej sprawy-wystąpił ener­
gi cznie do c i ężkiej, lecz zwycięskiej walki z naturą a 
pokonawszy i usunąwszy przeszkody i zawady ty s iączne, 

ośmielił się żyć pełl'lią życia , oddychać po1,1 ie trzem, wol ­
nem od miazmatów trujących i kroczyć w pierwszych 
szeregach kulturalnego pochodu ludzkości, 

Naród taki mógłby i powinien wskazywanym być 
za wzór narodom innym . Z narodu takiego mogłaby i 
powinna dumną być organizacja państwowa, z którą 

złączyły go losy , mogłaby i powinna od niego się uczyć, 
jak dązyć do dobro ytu, postępu i zadowolenia powszech­
nego-jedynych celów rozumnych , jedynej racji bytu 
pańitwa , jako instytucji społecznej. 

Ta względna pomyślność . którą sobie w takich 
trudnych warunkach wytworzyć zdołali Finla ndczycy , mo­
głaby i powinna pielęgnowaną być, jak rzadki kwiat 
egzotyczny. któJy wyrósł i zakwitł w surowym klimacie 
północy, w bezpośredniem sąsiedztwie zagonów zapusz­
czonych, pokrytych kamieniami i ch wastem. 

Ach tak, mogłaby i powinna-szkoda tylko, że nie 
w naszej dobie , szkoda tylko, że nie w stosunkach na­
szych! Stada bawo łów depczą dziś jeszcze racicami bez ­
myślnemi inspektowe zagony i grządki. Gdy w ustroniu 
jakiem rozwinie się przypadkiem rz2dki kwiat pomyślności, 
budzi on nie radość, lecz zawiść, nie uczucia życzliwe. 
lecz drapieżne instynkty niszczycielskie. I wciąż jeszcze 
patrzeć musimy na ów okaz potworny, o którym mówi 
Byron w • Don Juanie", że w sobiE' „ wszystkie zdolności 

ko1arzy i popisuje si ę wszechstronnym stekiem głupstw i 
wystawia w kramach ku sprzedarzy ". 

żenie ogarnął uroczy sen spełnionych już nadziei. 
Mglista beznadziejna jesień znikła bez śla­

du żad nego. Nad ziemią lechicką jaśniał rozkosz­
ny porantk wiosny. Ciepły ożywczy wietrzyk 
rozwiewa! niknące mgły nocy, odsłaniając na 
ł ąk ach barwne kobierce kwiatów. W oń świeżo­
śc i u p ajała p i erś bez granic. W powodzi słońca 

kąpa ły się wzgórza z wieńcami lasów i łany 

fa lujące bujnem zbożem , i doliny z zielonymi ga­
jami, które b rzm iały św iergotem p tasząt. 

Synu! c zemuż ci serce zakołatało silniej w 
piersi i kre w wezbrała w żyłach twoich, czemu 
twe smutne oko z abły sł o dziwny m ogniem za-



On to właśnie -ten pseudo-człowiek dni naszych­

szerzy dokoła nienawiść, zamęt i zniszczenie, dmie w 

trąby haseł szowinistycznych, ją trzy i pcha do walki 

wzajemnej jednostki, klasy społeczne i narody. On­

rzeko·ny wyznawca Ch rystus:iwej idei miło5c i b liźniego­

prowadzi W3.lki z dziećmi,zmunając je do mod lenia się 

w obcym języku, za'dad3. 'stow3.rzyszen i3. polityczne do 

zwalczania i wynaradawian ia odwiecznych mieszkańców 

danej ziemi, wprowadza ustawy, organiczające język lub 

leg1lizujące brutalny gwałt wywłaszczen ia. On - zwyro d­

niały syn wsp5łczesn=j ep::>ki, od któreg::> przyszłość od­

wróci ze wstrętem obłicze-'.ld )iera i gwałc i bezmyślnie 

zagwarantowane uroczy3cie swob:idy , ogłasza prawa d'1łu ­

łicowe, będące szczytem obłudy i bezprawia, chce, jak 

szeks::>irowski Schylock, wykrawać kęsy ciała z organ izmu 

żywego, urządza obławy n3. ludzi, goniąc ich, jak dzikie 

zwierzęta. z miejsca na miejsce, a wog51e wywiera wra ­

żenie jakiegoś olbrzmiego młota, którego celem jedynym 

bezmyślne i bezużyteczne zniszczenie. 

Ten ponury obraz teraźniejszości, na który patrzeć 

musimy, ma jednak i swe strony jaśniejsze . Energiczna 

walka w obronie praw Finlandji, toczona w Dumie pe ­

tersburskiej przez jakąś setkę p::>słów, nie pozbawionych 

rozumu p:ilit;cznego i elementa,nego poczucia sprawie ­

dliwo5ci; protesty wymowne przeciwko krzywdzie, wyrzą­

dzonej świeżo narodowi naszemu i kulturze ogólnej ogra ­

niczeniami żywiołu polskiego w parodji ziemstw, zapro ­

wadzanych w niektórych guberniach litewskich i biało ­

ru kich: głosy potępienia, z jakimi ze strony garści Rosjan 

mądrzejszych i szlachetniejszych spotkał się już i w da l­

szym ciągu spotka jeszcze zapewe sławetny projekt •wy ­

odrębnienia Chełmszczyzny-są. to- rzadkie co prawda ­

przebłyski słońca sprawiedliwo5ci z poza pokrywających 

horyzont cały chmur czarnych, zionących piorunami kr ~ywd 

eh >1ytu i łza radości przeciska się z twoich źre ­

nic? O, boś poznał świętą ziemię twoich ojcow, 

po zieleni tych brzóz płaczących i wierzb przy­

drożnych i starych grusz na miedzach i po krzy­

żach za wioską - i odczułeś w życiodajnym po­

wiewie tyc:h pól i dulin, tak lekkim dla tw:'j piersi . 

Przez niwy uprawne starannie, bP.z chwas­

tu i kamieni, jak grzęda pracowi tego ogrodnika, 

płynie droga gład ka w rąbku drzew owocowych. 

Drogą zdążają do pracy w polu pracowici wieś­

niacy: -lud czerstwy, silny i wesoły Ubiór mają 

odpowiedni do zajęć i do pory roku, a tak miły 

dla oka, bo skromn y, jednostajny i polskim kro-

i bezprawia. Są to jakby zapowiedzi da lekie zmian, 

które przyszłość przyniesie. 

Bo trzeba. trzeba m,imo wszystko wierzyć z poetą, 

ze ludy plyną ,jak łańcuch żórawi, w postęp, że smutna, 

chwilami-zda się-coraz smutniejsza teraźniejszość jest 

tylko etapem p rzejściowym do p rzyszlości lepszej, że 

szowi, izmy, nacjonalizmy , zawiści, i nienawiści dni na­

szych znik ną w końcu.!jak ws trętny trąd, z oblicza z iemi' 

pod potęznem tch nieniem jak iegoś wich ru wielkiego, k tó­

ry odrodz i ć z doła znikczemniałą lud zko§ć dzisiejszą, oz­

drowi i oczyści zgangrenowaną krew tych, co dz iś zyją 

tylko nienawiśc ią, a urodzonych niewolników, chylących 

dobrowolnie szyje w obrozę i pomagaiących tak chę tnie 

do nakładania jej na karki cu dze, pot rafi jednak pod ­

nieść . oswiecić i przedzierzgnąć w ludzi prawdz iwych, 

lub na proch zetrze i unicestwi. 

Wszys1ko to przyjdzie, wszystko to przyj§:: musi 

Ludz ie którzy w to wierzyć przestają, tracą wprost siły 

do dalszego brnięcia przez okropną pustynie teraźn iej­

szości i uciekają z niej przed wcześnie z rozpaczą w du ­

szy. Ale wierząc nawet. ze na niedalekich już może 

kartach orzyszłych dziejów ludzkości -my lub potomko ­

wie nasi n:i.jdzi=my mniej błota i krwi, mniej przekleństw 

i złorzeczen, a więcej, znaczn ie więcej, tP.j głoszone j dz tś, 

lecz niewykonywaneJ miłości wzajemnej. oraz obcego 

prawie czasom naszym braterstwa, trudno s ię op rzeć 

bolesnemu uczuciu, że słońce m 3. dopiero wzejść i zwy ­

cięzać mroki , a tymczasem zła rosa wygryza nam oczy 

- codziennie „. 

Sbńce oświaty 1 cywilizacji, słońce postępu, słońce 

sorawiedliwości powszechnej prze drze się kiedyś przez 

zalegaiące dziś wid1okrąg chmury, rozwidni przed naro­

dami nieznane im obecnie, może -zapomniane ty lko dro-

jem szyty. Star~i gwarzą o najlepszych sposo­

bach uprawy roli. jako bogacić glebę i niszczyć 

chwast pod ły. I dziwią się dawnym rolnikom , jak 

mogli żyć przez wieki w drobr:ych szachowni­

cach , za -im nie zmienili tak swych granic, aby 

każdy miał wszystko pole w jednem miejscu i 

mógł się zrosn ąć z tern gniazdem swojem i ko­

lebką setkami poko leń, czyniąc naród jako ten 

dąb wkorzeniony wiekami w ziemię lechicką. 

Dziewczęta z młodzieńcami gwarzyły weso­

ło, a w ich mowie i postaci widniał dobry oby­

czaj i dziarskość z umiarkowaniem. Młodzież 

polska nie może żyć bez pieśni. Więc zaśpie-

\ 
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gi, ku lepszej pr owadz ąc e doli, csuszy krew i łzy , położy 
kres nienawiści. Wtedy zapewne i dla na s e ra rozpocz­
nie s i ę nowa. Ale tymczasem st ur"mier.ny głowonóg 
reakcji rozc iąga swe macki ohyd ne na wszystk ie objawy 
życia, wywołując w nich a patję. od rętwienie, pa raliż lJ. 

W Imi ę Wspólnej Pracy. 

.. /,w/;: ko . .:r: .'i:· 21'!/INI, j ak pia/.· ' p0111.d n rnu 
S !.u .1 r//M11i .' f.1!Jlflrillll?lll 

l 'r•ul 11i1! d:iu1.im11!/ 1 ,, /11/r· ?1111"!J1h z& rze. 
l.e1·, 1·1y dolu·1„. 1111~i !Jo. :1·.1 ... ·· 

J/. X 1mop11ida . 

Pru 11rncj~ THH·7:) (lhart'za \\l'iąż zorzut , że iipi, że ży­
l'll' 11m) >il· " e i ' ]'\llel'rn(' 'l arn l, lo w 111l·j zupPlnil" albo i 
1Hale niP ohudzi lu 'ię 1r 111~!,tó1yrh ohulil'a<·h. Czy nie 
jes t to c:orzką dla rn1', mie>-zl.;1 1il ó11 pn111i11c·ji, J<1a11dą'.' 

Prz) p;ill'7rnJ s i~ ho 11 iem >ami ' ' b1e, a z auważ) my z lat­
" o~('Ją, 1 ż 111 Pl11 z r as, ma.i<JI) t h i·n·ll nsj1; do llllc·lig1rncji 

1 zajm111anin ll ) ;'>ni! o >ta111111:-h:1 w )11 11anlij1 ' I ulc·tznej, 
ż )i e h<·z żad1wj 111~~h 11)hnj. z dnia Ila <lw·n. ru111zr<.ta­
jqe na ohrne arnu > i~· t) !ho w 111n(' ;.. pm w codz1cnn3 t h. ty­
tz<]C) d1 -, ir, nas o;..ohi~tie, (JJaZ na >] ęclznrnu Ż)ttn l1yle wy­
godniej, i«·z zh) tr11l go 11p1Jl,u i utrndzc•nw. Pozn t)lll me 
nas rne chthul7q h11 p:,tje J-l111 a ż11e·, t3l'Z<]le 'ię (1 gólu, ani rnch 
1dl'v1I)', nni c·c·le "l o]('c·zne, ani ne ,11:1 h1ąż.1.a lu b pi,1110, 
,1t.11em jr,tl•imJ ulioje;t ni na w;7)>-tld1. ja hh3 Jl•rn o fPrą 

z11 J Ut go l1J tl•ll ;111ia ntt 11H,l1-j nH• 1, 1 nialu 

Sput ha11 >zy j1 dlH ' I he: z gc.1 i: t,ze m1 11c-r11c·wmi >pt1lecz-
11e 1111, clz1111my '1 r: w ~ 11 ~ rn ll!J,t<·r,h1m ud1 e·t11 H ni u trnrn 
rnpale11111 mó111ąc: .eo pnnu prz3jc.lzie z l)th t1ucló11:-' Że 

wa no odwieczną tęskną pieśń: 

„ 11"/ufc j a kontusz, 11•/o.f[' ja ku11tw,r.„ 

A gdy potem uslyszano, jak w błękicie nie­

ba zadz wonił wdzię cznie skowronek - Maryś 

Jniano-wlosa da ła znak mlodzież dobranym i 

głosy od~ow i edziała skowronkowi: 
„ (;dy na górach t 11•ita dzioHek, 

. 1 w dolinie orebrzy rosa, 

1 Ja . .:.pie1Nnn jak ~ko 1 1•ro11ek, 

1 Ja lecr pod n iebiosa" . 

Pieśń ludu popłynęla w szeroką dal, a gaje 

olszowe po wtórzyły ją echem innym dolin om i 

gajem . I duch twórcy tej piefoi , przykuty mi­

łością do tej ziemi, uslyszal to echo i blogosła-

!tż to " ·:.m ' 1~· l l1t'e za l11 1gac'- ll<lJ ·r"17 110, :11 hh).:tir S11ti1cb 
hit] (1 ((, 11 lll! m1p!J lllHIP". P1nl:rn l11 lJ11ll) 1zatlz1{ 'H; pry-
11ntą, dn1lm1m i ; n1'1H.1jk1mi JaJ,,, ]•17)!,lud trgn, 11 eźmJ 

] Ld u1111g~ rl 11a t;1], J,]Jz h1e 1-1 liH· 7 ~11ieily. jnl< 111c·.: 1 m111 >lC1, 
clz1('!ąn• ;..1ę 11ei<!Ż c·ahi maoą (1d nm· m1: 1 h puje,1: 1 dq7.no;ei , 
(11nz nH1 he.ci 11 1nj1 mnc·i. l11 C11z11e rl11a ud m111111P ' JH1]{'1Z11e 
IJ1Cp 1111~ . ." ;l„ l.) ~ lll.1 rne 1.11i d7llc'n11 jrdni ·j r1jt7.1zn.1 

J1·-<li mia,to, itlqc >zl al,ami J'O'l"]' U. da init'jn!J 111; do 
org11, 11 1 c·~ i<-j lll<' l '' ]IJ z1. a na11 wie m cloznajf' -;111,;i tPjże 

o hoj~·tn1 ' u u l n11a-ta. " . t~ m 1 za,ie· z11:1113 I :- H: 11 ln'rne 
fal.! I' dol ny 11 juh1)m z 1111<1,t 111u 1111 1 tjrmaln~1h c11b. 
hm7) 1l' hHj. !duH· 11~,J!h1cm 'l ah1Cgr11 ludzi cl 1,lirrj 1111]1 
zekh)IO >I\' na 1ul,udl111nrne przJl1>ll111 rc.z1>11li Ul11}'l"11ej 
-teat1u 11ul111~ 1111(• tzr > n~t h 11.1n' HJ.!:1\ 

] l11 1:i I f, n :ij;i c• l1d 1ulzu '' urc' z~ 'cH· ma11p11;1cję 
tl' :ill 11. l , , J ą ot 1.ą z 111C t7orc m de !,larnac·.1 j111J-1111!,;il11: m hu 
czti Slt 11:i1!.irg1„ 1u11, l1111oz) 1111!111!tc) m111'1 :-l 110 7n JH•' Zl'Ii 

du rn nnnn . Zda11:ilo ' i1: , 71' !1;1 li' lllC,tcllif' d11mh tal' du-
11111:- l)<h urccz.1>łl~t · i tala o!,1 .J 1r·a Jt']'lf"~ tlt111111~, by 
dat'. ll)laZ " '.1111 ll ('Jl;{IC !ll 1l1)llat<i ' l1111J11erne111 ' )'O­
h·cz1Hgu uhu111 ą zh u, I ~ 111 ha i dm·j. żr 11111 zór me1'l.na 11) Io 
~ 1 1 r:dz1ć o 11 i!'ll• ]•JZ) j t nrnH·j i 7 11 ie;hz: m ]•OŻ) tliit m urny­
'lnw) 111, niż 1r d1 n,11 lub u , ą,wdo J•l7 ) Zlf·lr'n~m , \11lthu.„ 

:\if''łl't) ,i1dnaJ, 1 .i<>ztze 111clce711il' 1111· d tn.~l:'rn) do 
tego. li3 1 •• Jll Crnc: ule ' I'' IHZl'f'. :1 1 rn - al1y 1111aly 'il ę 

z111ilo:1: r:. 1 >1ą p:11a11:: 0111óez 1111iim J•a1u 1:1kc1 11ie rn­
rlz1 11 zie n11a 1\ ~ J,id1. nnjcl ujątJ eh 'IP 11 te a trze, n ' Zia .;11·1p­
cila nieul11 · rrw.:c1ą ". 

,\ >zkql;1, !:!rl)ż 1·n<dqa11i1111c· 1)!11 ze ll'Ztdi miar 
ill((·Jf',llj<!U'. il l()'tl 71' li Ulll1Utll' o'l()]hlllll(7U •:\3 jetJJ1:j 
hall\' '' f111l·t111C· 11: 111<!rnli ~1ę z ' llC·f!CI zadnnia. 

Bąd:im.1 za t: m <zrzt 1 zy 11 zgl1;d1 m '<1 111) eh si»hi1· i 
nie za, JaninJ111y 11rn 11·Jy przed 'o lią, <ho( 1, 1rn 'I•; nam 

wil ludowi, który kc cha pieśń swych cjcćw. 

A byłoż w idzieć ten dzielny lud przy pra­

cy. czy to na własnej gr zędzie, cz y na niwie 

możniejszego sąsiada. Przy każdem zaj ęciu i 

wszędzie. ~tal_ r. c. straży sumienna umieję t ność 

i rzetelna c świata. cześć i zamilowanie do pra­

cy. A ulubioną tow arzysz ką pracującego ludu 

polskitgo tyła zawsze stara pieśń, wykolysana 

natchnieniem czystej duszy i tęsknotą miłujące­

go se rca. 

(C. d. n). 

-



przykrą wydać może, wypowiadaj my ją ,;obie otwarcie w 
na,zych własnych on:(anaeh pra"y pr<Jwinl'jonalnej : że nie 
umiemy żyć dla żadnej idei, t)·lko wyłącz nie dla -;ieh1e i 
że z pleśni zacofa1btwa nie ,.;taramy :,ię wydoh)·ć. 

Tylr pula dl• prni;y leży odłogiem , tyle św1~tyrh hase ł 'rola 
na na,;, hyśmy ,;i~ ock111:li z naszej karygodnej apatj i i poszli, 
jak za gwiazdą przewodnią, za sl0wanu wiestcza Krnsi1i-

skie~·o: 
«Idź 1 ezy1i, chuć zwątpisz o braci twojej, czy1i cią-
gll' i bez wyfrhnienia, a z pracy wieków 1:<t.rn1e,z si~ 
11u!n)·m„. Jlazur. 

N AD Zr E 1 A. 

Ach Bo~'" 111ój Bo{c! Ttt pr\l'S\.loś1' pr.~t'dc11111ą 

G'lirvta j, st w c::.ann·111 t11111t111ic ---

1 pró::._11obr111 bl<1g1tl i prosi! d,1 rt'111110: 

D11j spojr:;cć , pr::.,cdwicc;;_11v 1111s::.. Pt111it.' 

Cyg1111ie, C\'g1111 ie-ja bf,1z11111 Jl',15, pros.~ę. 

li\ pr\.lJS-~łość w1·hryw111' 11111ie(ie-

Do ff't1s ja swe S\.(::..nc hlag11 11ic ;;_t111os::._ę: 

fT'1 krvjcie 111ą pr:;,_1 s:;./oN 11t1 świc«i!'. 

Lec:;_ cóż. wicd:;_irć 111oż.e w !tsie w1'chow.111y, 

Zbicd::._011 ,. tt'll cygirn w1Ó(\_t.'ffl1? 

Chcąc 11jr;;_ci swą pr;;_l's::Jo.fr', ro :;_wi111! ft t111111111y, 

Potrzebna 111e tah11 p ·tęg11' 

TĘ S KNB TA. 

Co !111' s11111/J1ie patr-ro;;_ 11u Bo~\ ' świ,1/ r,ily? 

Czi• Cię nie :;_achwyca 101 w1doh wspa11ialr, 

C;;_y cię nic ;;_aclnuyca ptas;;_ąl śpiew tak tli/iwy, 

Albo tych fujareh /0J1 dz. iw11y, r;;_cwliwy? 

TVsz.~d.~ie cudów pełno, kędy spojr;;_y>::. ohie111, 

A llj 1/il świat patr::,ys:;_ z żalem tak glębohi111! 

Powiedź.~e 111i, co jest 511111/lrów twyc/J prz.rc\.l'J1ą,­

C-e11111 ciągle patr;;_ysz w ::._a 111g/011ą dal si11ą? 

Oj! Hic dla 11111ic śpiewy, nie dla 11111ie Io gra11 ie,­

Dli1 11111ie ti·llw rn111teh pozostał, 111ój panie! 

Nie 11/l/111 ja nilwgo, jah świat tm daleki -

Zostałem sierotą-sierotą na wieki! K. D. 
Przyp. Rerl. Wiersze te otrzymaliśmy z tutejszych 

sfer rzemieślniczych. 

USTY DO REDAKCJI 

Z Ostrołęki. 

l']'rZPjm1e ptw•z1~ u 11·yd rul\11wanil' na sl<; pującPj krll'I' 

,
1
wnde11cj1, chuctaż nlt't'O :.p1iźniu1wj. \V :\ 1e1lz1el1~ dnia 

11 C1l'nfca r. b. staraniem zarz;1d11 Towarzy.-;twa Jluzycz­

nego 1r OstrnJ~ce urli\dzuna zo. lala majo11k;i w m1ejscu11usc1 

zwanej d'zeczotlq , pnl1'1.u1wj o d w11• wiorsty od m1ihta 

11· ha1alzu malownitz1•j oknli1·.1·, nad '\al'\l lą. jlajówka ZI.(r<J­

madzila prz1•,zlo 60 usóh ulllljl.(a pki. G czest111cy zehrali 

:;1ę u I.(udzrnie 3 po poluiln1u w mi1•1,Irnn parku ,kąt! ]ill'­

szu udali się du l'Zl'czotk1 '.'la mi1·j~1·11 powita ł maj11wku­

wiczow prezr;; • Lntnt p. Pl1•1111isk1, pocum ruzpoc7.ęly '11: 

plą"Y 1 ((r,r, kt•'m• w p11ez~tl-ach przy 1lzw1t:kaeh m1rben­

wej kapeli, a put~m prz · harmo11j1 przetrwały do guilzmy 

cb1)ró1r, I' irzynil z h:r"'iadn1k1/lr zrl11;t'1:1 futt1c:raflez1w. Or­

ganizat11r11m maj1111!>1 nall'ży si~ ,z,·z1•n• uznanie. 1\•:;o ru-

1lzaju zab;111r "l t \ll"l)'jl'llln1• t [11Jl:_rl•'t'Z11e: szl'r.·zy ogól 

tlo111ailuj" 'i•; u l'itn1Pn1u Lutni , przez co Tow;irz_r,twu 

zy-;kuje zwulenuih111·, cz lonkowiP zhliża)<) si~ ku sub1e, na-

1\'l')Zują m:zly ,prdt>1'Z1111sc1, młnilzll'Ż, spę<il<l)ąc czas n:t 

~widPm pn w1 Ptrzu 11 t11war1y,tw1ł' -tar<zyeh, wyrabia ,1ę 

pud wz~lęilem nwralnym t fizyczny111. 

_l11:111slf/ll ,.:,11ia- ly. 

~ -~ . ,".'\, d ł' t ' ~ ~a n o lL' n ';ł .:..!. a H t c ~ \I!. t.."'- t ot :. ~ • 

\\' Cbtrulęce 01! k\a,ztoru do ::\fa!ł'g'O Rynku Cl')!.\'1110 

tiię ult0a, 1't11dz11•1rną zwana, prawdopotiohn1e tlłate~o. 1.e 

pu,iada st ud 1111) miej sl><j z pum pą. 

('hcąr mieć hłizku wodę, wynająłem rok temu mie,z­

kanie naprzec1wk1J ,1u1lni Pusyłam po wodę -pompa niB 

funkcjon11j1'. Zwracam i~ du :Uag1stratu, aby zechciał 

studnię •lu['rowailz1t'. d•1 p11rządku . Tu samu czynią rnni sąs1edz1. 

Były komisjr i pudkumisjr, przyglądały się pompie 

z wielką pumpą, olt)wk1Pm, ruletką i notesikiem. ~o i cóż 

z tegu~ Sprowadza 'ię wotl~ z ::Ofarw i luli ot.!leglycb studni, 

a pompa stui nieczynnie . 

Racz p rzyjąc, :-:lza·1owny Redaktorze, wyrazy głębo­

kiego szacunku i poważania. 

Kazimierz Srzed nicki. 
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Z Małego-Płocka 

\\" llllillL'l"ZL' 11-m z dnia 11 IHL'lącegu 11iies1ąca 1ry­
śp1ewał ni!'lęgim wiers?.em jakiś niepowołany poeta w Wa­
szem poczyt1wm pi śmie wyhor:· -;ędz 1 egu, które prawt.lz1wie 
z lrnrczi·mny.11 efektem odmaluwal. Punic•waż wielu z nas 
je ·t w tl'm zalntPrPsuwanych, więc i ja odezwę się jako 
pro rlomu "11a. ~ie 11 szyscy sr,dz1ow1e zasłuż} h na takie 
w1t•rsze, gdy ż ni el-t•)rzy z nas służą pu trzyd zieści cztery 
lata z 11ylmri"11r: stPrah na tym trudnym P()'tf'runku siły 
I zdrowie 1 «il"iZ) li ,1ę rlobrą oprnj;J ug-(du 1 władz)", tych 
mtlPżaluby 11) ł<)Cl)"~ 1 n1ewystaw1ać na pośmiewisku gaw1~­
dz1. Taki slrnnd al, jaki się w~ śpiewał u tpm 11e "Wspól­
n ei l'rncp godzi1· 11 jest siu w cesarza .\ ugusta: 

.. Ta/111 rnri1ti1w 1111 
Vi·11('n1111/a s11 /Ili f'l1/1r. * ) 

.Jal,u najsln rsz)· >ędzia z W.) hor<'1w wyo,t•;p uję tutaj w 

obronie "rnit'j 1 wielu 1nn)·ch z Jl1"11>hą u W)drukowanie 
tegu listu w "\\',polnej Prno} • Utuż samo h<:dę pro il i 
inne phma. 

\\' !"11\cu teraz radzimy, by p1wta .Jan Rlaz 

Z dowcipkami i alluzją na Jepsz.1 temat wlazł. 

Puzustaj1: z błęliuk1m szac-11nk1em 1 puważamem. 

I l"l11rl 11sl1111• Jl1(ic11•.,/, i. 
~ędz1a gm iny :?-gu okrę~n p11111atu Kolr1hk1rgo z :IIa-

1 rgo-Pl11eka. 

li"J'l"e/.· !.'l'1/11k1:11. \\'ier>z p. Slaza wytykl tylko pe-
wien hkt, bl1ze, zre•ztą co do osób 1 m -! a nie ukreślony, a nie 
uogólnia go w le i prieto i;ie uwła za r komu. kogo się nie tyczy. 
jakkolwi k w1ę list ten uwazamy za bezpr er1m1otowy, drukujemy 
go na wyrazre ty zenie Szanownego Autora 

*) Cyt•I d•ukuje:ny dosłówm• • 11stu na odpow1edZ1alność 
autora 

Z Krzewa. 

Xad na . .;zą modrooką Xar111ą ''1 miej,ca, gt.lz1e nie­
gdyś h1\lomr polscy mieli swoji> rPZydt'ncjr. zjrżrlżając w 
te zat11szne 1111szaa11'k1r thtronia na 1rn1oczy1wk łub Iowy. 
Jedn) 111 z taliil'h miejoc jest Wie ' Krzewu, położona nau 
Karwią pumiędzr Lomżą i Wizną. Podanie me~1P, że miał 
tu woją rpzyden cję Wlady,;jaw IY Jag;rlo1\czyk. Pałacyk 

król e w~lii stał na wzgórz u, na skraju <izi>iPjsze.i wsi, okolony 
sadem, z kt1)rego dotąd przechowała ~ir: jed na grusza. U 
podnoża byla sadzawka, a Xarew przedna l w tym miej scu 
most, dębowl' pale które!:\·o rów1mż przetrwały do dziś. Rozko­
pując g1'1rr,. znajrlywałen: kawałki putluczony ch kafli: 111e­
kti"1re miały złocone briegi, inne pudob1zny orłów poi -kich. 
Nie spotkałem n1gdz1e wzmianki, lmdy i w jakich okolicz-

no'.iriach pala~yk knilew>ki ulrgl zni ·zczrniu. Prawdoporluhn1e 
:;ta l s ię on luprm naparlc\w kozackich Jnh najaz1l11 ·zwrrlów . 
- \\'artu ahy historycy nasi sprawi; tę myśw1etlili. 

Brzegi N"arwi pod Krzewem są prześliczne . Gdy 
nieraz o zmrokll, po pracy, ot.lpuczywarn na wzgórzu-przycho­
rlzą mi na myśl dawne św i etne czasy, kiedy Ojczyzna była 

w o l n 11, p 1 ę k n a 1 bogata! Każda mil'jscowość histo­
ryczna, każda drobnostka wydobyta z matk1-z1emi winny 
stanowić rlrogie sercu naszemu pamiątki, hu przypominają 

prze~z ło~ć i każą myśl eć o prz.vsz łuści. Prawda, Io,; nam 
me sprzyja- przyno<:i coraz nowe ciPrp1enia, nowe próh~-. 

Xie upadajmy na rluchu: cierpienia dają hart 1 iłę odporną 

na wszystko co zie, zw i ększają szP rrg1 b<Jjown1ków o i1lealy 
narodowe, zbliżają chwilQ 01lrorlzenia. )[1ejmy nadz1eji:, że i 
nam sionko wzejrlz1t>, a stanie się to wtPcl_r, gdy w naruilzte 
zapanuje u ś wiata, zgoda i mil oś(- bratnia . 

Jl. Jlorar:e11•.-ki. 

Z PRASY. 

„Tygodnik Suwalski·', L r:icJ z:ikonuen. 1 r· ku 
szk,,[neg•J p•>\\\'it;ca ostatnie dw:i numery sVisunk Jlll szk l­
nym. \V .\ii 2-l zn:ijdujemv n.iczeliw :irt1 lrnl ,,.\hturzys­
tom i .\laturzystki1m", w .\ł! 25 z:i,: „Akt z:imkrno;ci:i r<>­
ku szkulnegu w Szkole H:indl"wej ", •Spr.iwozd:irn.: pol­
skiej Szkoły Handlowe j \\" Suw:ilbch z:i r1Jk 190;1-10•, 
(( \V:·st.1w:i Szkoln:i» i „Akt z.imkn•.;cia roku szkolnego 
w 7 klas„wym zakladzie 11auk1wym że1isk1m p. Żul11i­
skiej ". Ze sp rawozdania widać, że pnlsb uczelnia w Su­
wałkach dubrze proSf'eruje, p"m1m 1 że sit; rip1eri na lud ­
n 1'CI niecalrch d\Yoch pu\\"iato\\"-Suwalskie»n 1 :\uau­
stowsk1egu .(l1twi111 dzieci swych du szknły ~»lskiej ·~Ie 
posyłają) . 

Artykul „'.\hturz ystom 1 \l 1turzvstk•11n", j:1k, .id­
pu\Yiadający naszym st•isunkom, przytacvmy \\" cal,J,CI : 

.'.\bj i czerwiec, kiedy czl•>wiek.1 t.1k ni;ci hs, p·,le. 
ruch na świcżern puwietrzu, ku.:dy bżdy pracuj.\cy umy­
slo\\"o ogranicza swą p racę do niezbędnego minin111m i to 

ostatn ie odr:1 bia jak panszczyznę, są t<> rn1es1ące egz.urn­
nów ostateczn vch na t. zw. matur~ . Opieka s~k ilna do ­
biega kresu i szkol:i przestaje liczyć si.; z i'' 1trzt•bami 
młodzieży, neguje je, jakb:· chc1al:i pok.izac, ż~ mlodz1eż 

wstępuje już na drogę życ1:i sam<>dz1elneg·1, że na dr.idze 
tej czeb ją bezwLględnusć , znuj 1 praca. Gdy prz)·roda 
święci swój tr yumf, gdy wszystk<J pokryw.1 sit; kw1ec1em, 
mloc!e twarze ud nied11sp:tnyc11 nucy szarzej4, w dusznych 
s:1lach podcz;is upalneg.J połudn 1:1 nerw owo iskrz.\ się za­
cze rw ie ni „ne oczy , drż.Jce ręce gorączkowu ob1·:1c.1ją kre­
dę, a z ust pJ dają odpowiedzi , stwarz~ne odrnch•J\\"u, bez 
udzialu mózgu, <>dm:iwi:1j4cego p• 1słusze 1istwa, od!'•Jwiedzi, 
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maj:\cL niby dac ,111adrcrn o d „j rzał< ,,c1 tych, któryc h _przl'd 
\YO< dn:C'll1 karcili• Sit" 7a n1CU\\·3;i:inie J'fdC7aS lckcp lub 
b~:~k pdn"''1 w ich ~drab1:1mu. :\a całe szesc tygodni 
\\rac;, du szkułv bezmr,lne „kucie", przecrn·ko ktoremu 
t) le k1 pj 1 skru;zcno. kwre, zdawało s1i; , przeszło . n:i ­
reszcie do hist< rj:. Lecz \\SZ~ stku 111.1 s11·uj k„n:cc 1 re 
egz:im111y k, . nczą sii; \\" tygl.dmu b1eżąc~ 111-z.1 p:in; Jni 
b~dz1cmy mieli pupis, a g:irstb mł„d zidy płci „b„jg:i 
tdctch111e n:irlszc1e S\\'< bLdna:, b" zd"b~ Li " lll:lturi;. 

Biedna t.1 s1kr ł I'' lsk 1ch matur.1, j.1k dzieci<; r«dz1 -
Cu\\ 111tslubnych, ruzbaWJ«na pr.\\\', 111111 '\\'lat ujrz:1ł:i, 
ale drcg:i, b:irdzo drog:i dh tych, C« ją •trzymali. \" ie 
j'Otrz :]s ll :C 111<\ dum111e ml< Jz1Clllt'C, by go dn k.iryta (co 
pr:l\\lb, morno w;jtdzcnegn) duj'Uszczonc, Jle sd111\\·a 
j.\ n:i serce i J'ójdz1e torG\\·ac ,r b·e dr1 g<; przez żyrn: gn ł.\ 
ręk.\, n1c upa nctrn n.\ rrzy\\ J!ej:1mi, )'ujdz1t: ILl drug<; pra­
C) l\\ vroej, jrdynej ut\\':irtej dl:i umysłu\\' 111estemplo­
w:i11ych. 

l ,, ruw·1cmy mu 113 dn g<;? 

:\'1c maj.ie piecz:itk1 urz1;dc \\tj. muzen1\ byc r t1urc1: 

- :\'iewi, le d:1li,my c1 \\'1Jdu1111"c1 !'' ży tecznych. 
Gd: n,, 1c,111k t\n j Anglik, luh :\1mr: k:in111, rrz;g< t• -
wuje SI<; \\' szkole drJ życi:i )'!'Jktyczlllgn i każd:i godzlll.l 
}'OdlluSI jego fOZ\YOj, ty 111USlałes hYl.J CZ<;<,ć S\Yej pr:ic:· 
J'"\\i<;cic na upn• \\a11 1e dwuch językr \\, cr:iz \\yucze­
n.c SI<; cz:t:inia 11:1\\T< ł z placZLm ":\Lirchen" 1 •cxtr­
c1cer» w dwóch innych; mus1alc, wthcz:ic: w sw.\ muz­
g< \\lllC<; mnust\\ocudnch 111',li. cuJHch z,lan i sp<·strze­
że1i, 111kumu nierL•trzebn;ch J'l':l\\ iJeł gr:im:111 czn1cl1, d:ir 
1 nJZ\\'1sk. Srar:ili,'..my s1i; znrn qszyc, •> ile sit; d.1!0, tLn 
b:il..St t\\tl t.lll;Słc\\'< "i, :llL r:Lluchy . ktt re n:lm dJ!lJ 
zami:ist l"f.1\\' , J'' zw:il.1j.\ C<. naj\1 yżtj JX'ć'Chll \\"Zd:chJ( 
du ideału\\ zarn•·rskiej ped:ig gj1. 

- :\•t\Y1ek trcbd1-,m; dla 1ahart· ·.\:1nia t\\'tgu 
char:ikttrll, bo szk, la, \\' kturtj Sft,dz1łe, S\\e l:ita młw 
dz ioicze , s:ima j<st mł1 dą, 1 bez \\'WT<•\\' do na-,lado\\' ­
nict\Ya, brz \wiatłej 1 życzliwej r:idy, <amr dzielme musi 
wyszuki w:ić drug najlerszych du duskc n:ilen1a s1<;: juz to 
s:imu jednak, że ouje swe brah że dn nich s;i; rrzy­
znaje, dJje g'' arancj<;. że nasti:;rc:' t\\'Ul b~dą curn lepiej 
rrzygvtO\\') \\ani do w:ilki życi .JWCj. 

- :\iL wiele nr biJ1„my rG\\ meż dla utoro\nma c1 
d re gi da bzej przez życie. 

- Ale dah,my ci mile \YSpomnienie dziec 1 ństwa, 
bo pamiętaliśmy swoje zatrute: t) czułes się \\' szkole spo ­
kojn1 m, S\\ obr dn) m, zad0wolun: m, otaczal:i cit; :itmo­
sfera żyuli\\'oŚci i szczerr ·'c1; ty z ż;ilem c•r uszcz:isz tę 

szkołę, z której my wydostaw :ili~m~· się z uczuciem ulgi 
1 słowami przekle1\stwa minion:m latom; 

- ale daliśmy ci na sze mienie, bo szkułę twoją 

utrz;mują jed: n'e nasze skł:idk1 i ohry; 

- a le d aliśmy c1 nasze serce; nie by ło w z1 em1 

n:iszej b:irdz1ej ukPchancg" dZJ<~c1.1 tb, niż t\\"(> ja szkoła. 

- \" 1e ż.1d:1 11H nd C11:b1e \Ydz1ifcz110.:,c1. :--lamy n.1-
tu!ll !aSt prn wo. 7.j d ~ć, abyś z czase m 11ast;;pnen1u P" ko­
lt'n •u d:ił \\ 1.;ce j, rnż rnv,my m• g ł1 d:ić t1J b1c; ab~ \ dal 
111 11 1 suce i !ll ll!llC , aby-, usu nqł te br:ik1, ktur~·c h my 
zw:1kz: c nic zJ,,Ld1.:,rn~-. 

- B1:1da ci, jeżeli zma1n11j csz, cm nt 1z\111.1ł, b1.1da 
ci. jcżL· l1 ty 111. C< !'" tob c przyjd.J , dasz t~ łk" tn , C• ,.:, wz iął 
" d n:is; biada c1, jeżeli 11:1sl;;J'ncnrn P"k<Jłcrnu nie dasz 
\\1i;cej , n•ż m1sm1 t„b1e d:1( mogli. 

- \\'rę.-zaJ·l' 111.itu1i;, 11.l' dajL· my ci prznvdcjo.v 1 
jak 1chk.Iwick , part:;-ch 11:1 nich J n.:tensj1; wpatrz<1111 w 
1de:ily, kturc t\\.\ szk1li; st\\'11-z1·h, idź nadr<~~ zn ju i 
prac1, n:1 kturej nie \\•.Inn Cl ll '. tac·. 

l was „111.iturzystk1" czekaj.\ pr:1c:1 1 c1Lrn1e 

( ·" w:im po1\·1edz1L'C na dr„g<; życ1:1, du ktorego 
U.:,ll11ec!L1j.\ SI<; \\';lSZC znużone egz:11111n:11111 I bcZSL nnL !111 

n"ca 1111 t\\'a rzc 1 nerw'? 

Z\\T:lC:lj.\C S•<; d.1 \\".1~, nlllSZt,: porZUCIC liczb<; mn< 1-
g.J .• .Sr• leczt·nst\\' ·· ".1111 111c rnc d.ił „ ; C<•Z muze jL przc­
tn „bd1 ,dziL, becn;; ur„cz1sta dl1 \\':lS eh\\' l.1? 

\\ 'y jestc•c:c ty lku kr>b1cr.1m1 , db ktury< h \\' p1t;k-
11yn~ jc;zy ku nasz: m I rzLZ ry<nskich rrz• dk"\\' nasnch 
st\\ orz• n.1 zustah f rnu „rzecz• \\a", dt1 dz1s:cjszegu dnia 
czuj111e strzcżon:i j rll'Z fd.iry hzrn~\lno ... , j'rZt)'r:lSZ:1111, 
gr:i11~:1t1·k1. \\'1clk1 :\'ap< le< n, kturL·g" kr deks d1 tyd1cz:1s 
~zcztsh~,·ie 11:i-,zcm ŻFtllll rz.1dz1 , '' 1dz1:ił ,,. \\:lS jnlyn1c 
lll :lt~rj.il n:1 m:itk1, t~m Z:1Slt1Zll1SZL, 1111 \\ l<;Cl'j dziL'll UrtJ­
dz.\ A kto i'' tnf1 dz1ec1~· ur• dz i( , J'' tr:if1 jl ru11111eż na­
lehc L' ll)'Chr \\ac , n1q'rJ\\da7?! l'ocuż ma sp• łecZLnst\\'u 
\\:Im szk• I~ zakhd„c, db:1c" 11 11.: , ł„ż~c na nie p1u11.1dzl':· 
A. prz1tl 111. \\SZ;1k australqczyk lub Lsk1m"s U\\'aza z;i 
ujm~ \\'Z1ac curkt; 11:1 r.;((:-cz\ ż r" dl:i nas nic mian.­
d:ijnt:: Z1 cszq zn:iczniL '' l zcj stu m)· • d tych cz:irnyL h 
1 arkr1czn~·ch oby,,·ateli, b" ojcowie nie wstydzili sit; brac 
11 :is na 1«;ce, :i od spdeczuistw:i wyj'adl" \\'rym roku na 
każLL] z was po kiłkadzicsi~t kopiejek, uczyw1ścic z ra ­
cji balu, \"u,,egn Roku, lub jakiej innej w1elk1ej uruczy­
str•,c1. Czyż spułeczenst\\'o n;1sze nie J'"St<;p1111·c?! Tylko 
przewrr•tu\\Cy, nie sza1rnj.JC)' tr:idycj1, mugą żądać \\ 1c;ccj. 

Ob:iwiając SI<; słuszm·go gn1C\\"U ram Op111j1, tej 
pud„tarzałej wesr:ilk1 tradrcj1, stan11w1.1cyc h drt1g:1 sp:ściznę 
)'Cl dług · m szeregu naszych prz„dko\\ (zaczy11:,i.1c :iż ud 
mieszka1icciw drzew), mając na wzglt;dz1e, że za jmowanie 
się w:11ni ni e jest mudnem (a n:ijgorzej narazic s1.; mo­
dzie) , )'U\\ ;Lill Wam pnę słów jedynie pocie hu, roufn1e : 

- Ochbpy dvstalyście w poró wnamu z waszymi 
bracm 1, clwć nie jeste ście mniej warte od nich. Trzy­
majcie je jednak, ho i to się w życi u przi·da. Powiem 
wam \\ ięce j: z całego serca podzii,:kujcie za nie przdo­
żu nej, która drog~ uciążliwych groszo\\'yc h oszczędności 

1 og raniczania swych 0so bistych potrzeb utrzymuje cho-
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ciaż t~ waszą •pensji;•; l:-4<l źcic wdw;cznc wavvm nau­
czycie lkom, które lic he mają wyna gr.i<lzc nie, a r 1 bią w1i;­
ce j ni ż rn ·1gą; jeżeli rri<lzice wasi s.1 b1e<l111, p.1lllit;ta jcie, 
że ostami g r•1sz ni e-i ii czt;st•l n.1 wpis z.1 w is. 

Bogatym ru<l1.icurn <lajc 1c do r•izw1ąza 111 .1 zagadkt; : 
czy wit;cej szczt,;śc1a przyn •isi kobiecie p11s1g, od dając y 
ją na laski; i niel:isb; mniej lub wii,:cej sz lachetnie uro­
dzoncgc, !owe~· p<>sJgo\"ego. czy też <l•ih ra szkul.i , która 
przy zbiorowych wysi łka c h iuwet wzgł<,:<ln1 e niewiele 
uszczupli tvn •l\\'IJC z1 pubieg li\\'•1'CI ro<lz1c1e l sk1ej~ 

- A g<ly spotkacie się z j1k11n iila rcm •sp•,lecze1i ­
stwa 11 , zróbcie l:idny cc dyg» 1, '' ile jes1e;c1e Li<lnL, z cca ­
rującylll u\m,cchem (fila ry okr„pnH.: t11 lubi.\) wyrecytuj ­
cie: <lz:t;kuj<,: C1 , Filarze , za kilk.1 dz 1es1ą t kup1ejek, ktore 
wypadły 1u każdą z ius o<l so•ilecz..:nstwa; g<ly zar.,b1~, 
alb11 dostani; buga teg •J m~ża, od<lam C1 je , by„ 1111.)gl za­
ryzykować na szle mika bez je<lnej . 

- :-\ 1e wol no \\·a m jed nak zap 1 111111icć teg· J, że już 
na prngu iyc1a SpCJtbła was krzyw<la. krzywd 1 tern b. ,­
]e, n1cjsza, że <l"zn:111a oJ ty~h . c11 \\'15 n1b1· ko.:lnj.i 
(krzvwd y od nieprzvj 1ciul nie p i11•11111y b.,b:). 

- l<l źcie teraz ,,. ż:-c1e z mujcm c1clwm „szczt; ,-'. 
\Vam B 11 że"; niech sp0kujn1e prze,pi.\ życ e z.1dJ\1·uLme 
z ut rzyman~·ch 1chłapow, ale tym z w.is , ktrir<.: krzn\'d<,: 
rnzum1.-ją , b1ad.1 , jeżeli nic prz~'CZ)'lll,~ SI<; J ,, zn iLsienia je1 
w przysz l, ,,.:i, jL·zełt b.;d.1 pud1ibnc d ' S\\'ych oj ·11\\' 1 
matek, dzicl.1.:yc h dziL·c1 11.1 uprznvilejCJW.lllJ'dl s:·:.Ó\\' 
i ,,kuchane" córk1 11

• 

"Dziennik Powszechny " w Ne 1 n z rl. 2!i C'zmrca 

r. li. za m11•,;zrza naezeln)- art ) ku l p. t. er Krzycząca n1e­

s pra1nPclli11ośl- 11 .• \utur artykulu p. _\ :lfiP~z111k 11 ,;posóh 

rlosadn,r wypowiada ułJu rzr111e swojP z pllll"Odu projPl\tu rzą ­

c!u'.rt ~ 1:vtyl'Z')l'f !!·o ,;:1m11rząc!u 11111·j-L11 c; .1 1r J\r1'.,J „,t1ric 

P11lsk11·m. Xie ehodz1 mu u ugraniezl'nil' praw żyd1'11r. któ­

rP w na'z.1 l'h slosunkacL uważa Z<t uz:hadn111111 ', l1•c1. u tu 

koc:o nall'ży uważać za ży1la. Pru.i•'kt rządu110I do żydów 

zalicza o-;uhy, zrodzone \I' ju1h11z1111P. a11ti1r zaś pra~·11 1 r ałJy 

clecJdowało o tym wyznanie. \\' projekr1e rzqdmi-)' 111 wi­

dzi autor •chęć wyodrębn1en1a żydó w, zatamowan1 r jedyne­

go skutecznrgo ś rurlka a,;y1111Jacj1 ". Puw1ac!a rlalPj: " :lly 

nie możemy sb1ć na sta11ow1:,ku anty,rmit..-zm u ra,;0 11 Pgo. 

Dla nas „111e"hesi·-. dla których rządo11y prujrkt niejako 

kusi s1~ sbn rzy6 osobna fo rm~ spolreznq:>:o b.1 tu, rne Ist ­

n i eją. Dążeniem naszem jest wciągnąć t.1 l'h lu•l1.i w wir 

naszego narudo,,·ego ż ycia, by jeżeli 111e na nich 8amych, to 

na ich potorn ~ twi e clokona 6 duchow~go przcohraże ni a. Tymcza­

s~m rząrl i pod tym względem czym nam przeszkody" . 

• Słowo • warszawskie w Ne 21::19 zanueścilo artyk nl 
wstępny p. L. Strasze w1cza, p. t. cZbawrnr.a ułuda„ w któ-

P R A C r\". Str. 9. 

rym autor swr'ij pogląrl na walki ·tronnietw stre . zczR w na­
sti;pujących uwagach ko1icowych: 

• Pon1 rważ w pul i tyce tak łatwo o ulucl ę, a ulegają 
jrj najmąrlrzrj.;i na 1. et, w bialem wi1 lzą czarn ', parzą si r> 

zimnem, w pla~kim czują wypukło~ć; ponieważ w polityce 
przypadek gra poważ ną rolę, w ięc banho t rudno przew 1rl1.i eć 
ja[(! skutek mieć będzie ta lub tamta ulul!a, -wo bee teg1J 
IVS7.)''it k1 rgo, CZ}' ~Jl() r .\" p I) [i ()'CZ n e, Z :t p :1 [ CZ)' W ll 

w <t l k i s t t' o n n i c z r n 1 e , ą CJ z a ~ e 111 z a h a 11· n y 111 
br z SP n-; Pm. Z1r.rc1ęż:1ją i tryumfują tak często Cl, kt»­
ryd1 potomno:ić potf)pia, nawet 1irzekl111a, ho nłucla prze­
prlnia gl1Jw.r i wrubrafoir, i powirtrzP. Pewnn~ć .;J ebie 
nlłlg<"\ m1e6 .iedynie ludzie słab-;zrgl) umy lu , a wątpienie 
hardziej, niż gclzieindz1e j je,t warunkiP111 m:idrn~ ci. 

Wcale a wcale nie chcę przez to o,labiać u111e,1e1i 
zap·1lu-tl) olJjaw 1 warurwk zdr1lw1a i s ił y. _\.IP zuż_rtko­
wu pny je na prac ę twórczą, a nie na gnębienie lu1l1,i 
innrch p1>glą1 li)w. ~ i Pch klicly r"h1 , cu m11 rnclz1 r„zu m, 
a nakazuje su 1rnen1e; bliźnim zaś ni erh nie prze-;zlrntJza. 
Xiech ich rue są1lzi i nie ściga . 

A. dopiero pntomnu,;c; p11ltcz.r na- w.;zy,tk1ch, 1)l)zna 
OC'e nl ». 

Jeszcze głos o bezpartyjności, 
~".1trehm1a,t po ukazrniu .; 1 ~ art.rkułu na-;ze!.(•) Bez 

w1;1lzidta „, otrz.rnrnli~m) lti;t ocl znanego pubhcy-ty p. 

Stani slawa Skarzp\skiego, który we wlaśmrym czasie dla brrt­

ku nmj,;ca nie mogliśmy zużytkować. Że jerlnak p1;1110 p. 

S. zawiera wiele trafnych u1va2, pozw1IlaJ,J1y- ,obie prr._rto­

czyć je dzhiaj: 

"Z w1ellrnn uz11:1111em przeez,rtał P lll artykul pani'1w o 

koniecznu;~1 w<pr\lnyd1 u.;iłtJw;rn p ili.I c!ążen1<11111 partyj­

nych przPkona1\ . Tl'111 m1 t•J brł.J pr z1- j1•nrni Pj, żr d•h ten 

puch111lzi z Lomżyn>kiegu, ZP wspomn1enia111i kt Jr~gu lączą 

~1ę n;1jlep-<ze chwil e mP!N żrc•a 1 dltal ;il n1i..; ci, którą w~­

dlu!.( ,i[ kr.1 jow1 p•J,;w 1 ę1· Il em. My'li przr1. p1111'1w wnażone 

h_r ly rl;iwno 11111jP m1, a lo 11d przl'd1'1ln1a pt-.1wi1> 1r1'zwolen1a 

sluwa publ 1c1. negu z pud w11:z1'1w cenzury. J e-<1.czr w roku 

l 90i5. clw1ał em nawo ly1rać clo rol-;a1lku w,1._1·-:tloch kraj 

miłujących. \rted.r mu1•.r u trm 1111' b)-liJ -u1 1• chct:tno 

mi nawet daó g-u~cm11 1J ;;o1 11· żadnem phmie dla t1k1~j prze­

strogi Rok 19 ,)li \\"lli1\s ł już pew nq równo11·;1!.{ę u.1 .;k11tek 

ci~żs1,yrh r11r:l7, w1C:cej clu~wta1 l czr 1i-obec n1e 1l1i µiern calo­

k'iztalt rozwagi prlyhiera -,tale formy, a głos \V,tsz jest tego 

wymownym rlowodem. A oto ważniPjszP u,;tęp_1 z artyk11_ 

lu p. 81rn rzn\skiego, p. t . ccO koncentracji ;.; ił 11, umieszczo­

nt•go w N! 279. Kurjern War:izaw,k1P~O z roku l 90o -go: 

• \Y~·powiedziałem wątpltwość, rzy żydzi znajdujący 
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a ię w nie l'foli egipskiej dz ielil i s1~ na jakie partje polityczue, 

i •1•110,Jlem, że ukon>tytuowani byli w jedno wiel kie strou­

mctwo, ktf1rego celem IJ_r lo przedo.tać s i ę przez morze 

Czerwone. 

Znalaz ł „z: >i~ z drug·1pj jPf!" >- Iron:-. zapew ne uszy­

kuivah -1ę 0111 w >Zerrgi pracy ,pulccznej, k t ńrn Jlli eśc i w 

swr.1 naturze rn eun1 l:niune :-tarcia 1 wymaga wzajonnych 

u'tępstw, a w dan)-.11 razi<' ogrnniezc1i pn11rnyrh. Tam do­

piero 11~>tl)PIĆ mof!ly poglądy wiP,r?j luh lllniej oO'tre. wi~cej 
luh mm ej uzasadnione na kwe>tjq re kollln 1 ile weJ łng jego 

zn>łUL!' - -ilo tej clnnli b) Io bez wątpienia jedno hasło , jedna 

myśl przewodnia: jak ~tunąć na grnnc1P s1H>im i jak i~ć 

TI»·póln1e, aby nikogo w drnclze nie 'tracić:' 

. Tak postępujemy u >ieb1e pot) lll hhzko 41l-wieku11'.rm 

prz.r k ladzie~ 

Zamiast upatrz) l- t1: drogę, pn ktfirejb: morze truJ­

no6c1 roz~tqpil- .;1ę mogla przed nam i. 1r walce zażnrtej, a 

lllP zaw,ze rów1wj, trarimy wła,ne siły: 7lH11rnst wytwarzać 

-burzymy, za111rn<t 1,'.(- naprz.-1cl-cofan1.r -ię. 

('o z tego przrjdzie, że np. w 11alce wyhorC"zej zw yu~ża 

tak zwana partja uarorlowa, gd~ jednoczt·~nie w zaparn1~ta­

llN1 >-11e.i ucl-ądza ona od praw ohy1ratt•bldl'h cale za-;tępy, 

r11h11al'e s1i; z lll<l c 1 du zada1i "i'"letzny ch ·~ 

Czy z drugiej ;;.trony 111e należy uhulewać nad tnrn, 

kt11rzy 11 zaslep1eniu, lir11niąl' ~1rydt 1dl'aló1r >Ocjaln:·ch, 

\\C1ą~n1~d -ą du walki µri1•1lwcze,1wj o 1th 111Zel'zywhtrneni•'~ 

< 11 z 11a.;ze1~1 przejściem przez m11rze Czen•une w'pól­

nl'gu mają 'tronnietwa o dzmacznych naz1Yach, któr_1eh 

skróce111a odpowiadają ezę>tu wh dalekowuizt11u:' 

lllaczego 11dma111am1 jecl111 drugim przym!Pju naro­

dowtgo~ dlaczego krzJwrlr.1my -ię wzajemnie, posądzająo 

jedn.1 eh o Pgn1zm ,tanow.r, 11 innych o 11 :·zncie z uczuć 

pat.rjotycznych na rzecz towarzystw gPne1n- kich~ 

Straszne nieporozumienie leży 1r głębi tych lme>tj1 

-'!Jl'lllla prz_rszlości naronu I krwi SPtek obywateli zadz1erg­

nęła >ię na nieporozumieniu słów. 

Sk c1ro znajdziemy ~ię h1 t c!yś na Ianach właf'nej kul­

tury I będziemy mogli &wobodn1e pomy~li~ o dopelnieniu 

braków naszych urządzeń sµolecznych, wtedy dopiero będzie 

czas na ntworzetue ~trunnictw politycznych z mandatem 

wzRjemnej wymiany zdaii, a w danym rnz1e usprawiedlmlo­

nej walin o me. 

Dzi ś powinnibmy wszy cy lllPŚĆ w ofierze nasze prze­

kunania ekouom1cz no-politycz11e-zaw iesi ć co do ni ch dys­

ku ję 1 z amk n ą{ się w ramach dotychczasowego życi a. 

Ari;himedes 111, wiedzia l: •Dajcie mi punkt oparcia, 

a 'wiat podważę>>; i nauka putw1erd za, ż e wystarczyłoby to, 

aby w,1 prowad z i ć z i e mię z ekliptyki, po którt>j b1 c ży. 

Stwórzmy jedno pojęc ie ogólne metylko poza na­

m11;tn ośc1ami, lecz i przekonanianu wszystl1ich , a puścimy 

bi eg· spraw polit ycznych po i n nej, jak dotycbcv.aR, drodze» . 

K R O N I K A. 
z f. o m z y 

Ze Szkoły Handlowej Żeńs ki ej. \V n>ku b1eż.i­
cym Szkol 1 1-hndl,•\\".1 Żl' ii,ka '' :·pu;cda pierwszy zastt;p 
m:1turz1stek. ZJkoii(ze111e ruku szkolnl'g" „dbyl11 się 
20-g.i .zefl\'(.1 . lt111q dn1J tel!'" ucze11111<e \1·szystk1ch 
kbs z przcl11Ż'1ll.\ 1 \\ yd10wawcz1·n1am1 udały s1~· do 
k1,\ci11l.i farncg'• · gdzie obecny nJ1)wczas '' 1111e\(IL' J.E . 
biskup 1\Jra.:. od1'ra\\ ił nab11że 1\,rwo na 1nte11ci<; ab1rur­
jenrek 1 po p1i;kn\111 przclllU\\'1en1u l'"b[, g11słl\\ ił jt: na 
dr<1gę ż:c11. Z k"'cioła dz1ewczi,:t.1 \\fucdy d11 szkoły, 
gdzie zgn m.1dzen1 rudzict: '.glądałi ,,·ysu wę r„bi'1t ręcz­
nvch, słlijdu 1 rysunki u,-zu1111c. L.:r"cz~ st "c z:1k111icze­
n1.1 roku szk<,lneg•> rozp11•zt;t<> „Jczy1;1111cm srr1wuzda-
111a Z J'•·Stt,:pv\\ ti,zcnlllc \\' nauce, j'U•zym r,1zJ;11l ll.1-

gr<1d~', r"ch\\'Jły I "' 1;idect\\';] do1jrzało,c1. Przdoż11n.1 
szkoły scrdeunem1 słu\\'y I ożcgn;il.1 ab1turjc:ntki , ruk,a­
j.\c irn ukud1ac i sz;inm\ ;ie 1111;kne ideały ż~ c111\T 1 111-

stytucje sp(lłecznc·. Z.1 zn:1 czy h d„n 111\ł<>'ć sra no w iska 111ęz­
czyz1ll', jaku 11byw;itela kraju, ,i bi1daj jeszcze szczym1cj­
sze su11u\1·1sko k.,b1l:'ty, j:1 k· > \\'ychn\\ ;1\\'cz:·n1 przyszl vch 
pok• len, wsbzala 11.1 "bow1,izk1 knb!ct:-P11lk1. Z1-
j1C\\lllh je 11.1dto, 1ż szkol.i, n e prze~un1e dla nich 1 1u­
dal by.:' Jrug1111 domem rodz.nnym, gdzie \\' ci~żk (h 
eh\\ dach ż~·.:11 zn.1jJ4 p11c1echt; 1 r:td;;, Zar<>\\·nu 111•'iw­
czyn1, jak 1 slu,-h 1j4ct: \\'1Ch11\\';ink1 szk11l)'. d ' !ez byly 
I\ zrusz ne. P;i n11:1 :\b rj:1 L1s1< k.i , jed1u z ab1wrjentck, 
w 11111Ln1u k11leż.111ek pmlz1t;k<l\\ała 1 rzclnż11nej z;1 11p1e­
kę i '' nazd:t zal z p•>\\'11du opuszcz1n1:t szk11ll', Zl 1żl'h 
ru\\'llll'Ż !'1Jdz1t;kO\\'alllC rersom•[u\\'i nJuczyc:clsJrn:rnu za 
muzu'.·ą pran; n:t 11i\\1e pcJ.1gug1czncj. 

~wiadectl\'J d11jrz;ilo;c1 •trzyma ! ~· n;istc;pujące ;ib1-
turjuitk1: 

Bruszewsb Zofia. Chm1elewsk 1 Zofia, Kirtl'klisów­
n:i Jadwiga, Lisicka :\ l;irj:1, uch0rzc11·sk 1 Z•JtjJ, (;. odzna­
czeniem), Suchorzewska Fel1cj:1 (z odznacnnicm ), Szczi;­
silJ Ju lja, Sztejnrjwna Anna [z odznac7t:mem], S1en111cka 
Bolesława, \V1niarska Jan11lJ. 

Wi an ki . Przypominamy że w Niedziel<; d111;1 3 b. m. 
o godzi nie 5 pu polud niu, na nowy m mo,;cie 0d bt;dz1e 
się na korzysć T owa rzystwu Dubruczvn nosći doroczna 
zabawa p. n. „WIA J\ Kl" . Na progr;i m . z łożą sit; wysci­
g! widsla rskie i pł yw;i c ~ie , żywe obr;izy, so botki, raki e­
tv i ugn ie benga lskie. Grać b~d ą dwie 0rkiestry-woj­
skowa i str:iży ognwwej. Opłata za wejscie dowolna co 
la ska. 
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Wycieczka szkolna. Dnia 30 Czerwca przybyła do 

Łomży wycieczka, złożona z 7 uczniów Szkoły Handlo­

wej w Suwałkach pod przewodnictwem profesora z. Ni­

k lewskiego. Wycieczkowicze płyną na dwóch zwyczaj­

nych łodziach z jeziora Wigierski ego i zamierzają do­

trzeć wodą do Ciechocinka, poczym powrócą na Łowicz 

i Warszawę koleją I pieszo. P o dłuższym odpoczynku w 

Łom ży , spowodowanym repa racją lodzi, wycieczkowicze 

dnia 2 lipca udali się w dalszą podróż, serdecznie żeg ­

nani prze z kolegów łomżyńskich . 

Oczyszczenia chodnika przy szosie Ostrołęckiej 
·domags się j~den z naszych czytelników. Zwraca on uwa­

gę. ż• służba drogu11 a od kilim lat składa miec1a i wszel­
kiego rodz1tju odpadki w kupki na całej przestrzeni alei 

przJdrożnej pomiędzy mrnstem 1 wsią Łumżycą . Ponieważ 

ruch pitszy 'li' tym punkcie istotnie jPst hardzo ożywio­

ny, - pożądanrm bvł o-by aby tamy ze smieci zootaly 
usunięte. 

Wyjazd Biskupa. J. I· l\ s. Bi skup Kar;", pu Jwu­

tyguJ111u1\ ym p"bvc1e, <>pmc ił I ll111Ż<; Jn 1a 27 Czerwca 

o g0Jz1111e 6 ran", uJaj.ic s1<; J o stałej swuj<? j rezydencji 

w \cjn<ch. 

Pierwszorzędny handel kolonialny przy ulicy Dłu­

giej od J akóba Kaufmana nabył Ludwik Skorupka, zna­

ny przemysłowiec łódzki 

z o k o 1 i c. 

Zabawa ludowa w Zambrowie odbyła się w Nie­
dzielę dnia :?li Czerwca na korzyść pogorzelców. P rog­
ram zabawy. kosze szczęścia; dwa odczyty Kaweckiego 
„Kółka rolnicze" i Turkowskiego „Nasze miasta dawniej 
i dziś"; przedstawienie amatorskie „Adam i Ewa". 

Choroba bydła . \\' e wsi Ku,-a lo gminy Drozdowo, 
t IJial.u ny sl1·.i "11d), >-J•u1ruduwa111·go ,u z:.i. czy t eż z 1u­
nych powudfiw, l' lrnruj e bydło, jui. ldlka ~ztuk parllo. \\'artu 
aby zarząd 1rPlt>rynaryjn1 "'1""111 d;, tl na 111i1 · j~c · 11 i za radził, 
aby mięso z th11l'P((O hydla 111 1· ~;do do Lltytl•I. 

Omyłki druku w sprawo_daniu ze szkó ł ki p. Kraszewskiej w 
N• 13, tr. 11. <a.iwa. yliśmy n1stępują ·e : wiersz 1. od góry przed 
wyra ze m „doswi tl zonym opuszuone „pod"; w. 7. opuszczone k 
w wyrazie szkole , w 31. na początku je"t d zam. p; w 39 zam. po­
stępo wi ma być : postępami. 

CE NY 
obo\\)iQzującc \\) Łomży . 

Na chleb : 
(z dnia 7 (20) maja 1910 roku). 

Funt ch leba pszennego I ga t unku 
Bułka z tegoż gatu nku wagi 12'• , zoło t n. 
Funt ch leba pszennego li gatunku . 
Bułka z tegoż gatunk u wagi 7 1 _ zo łotn 
F un t ch leba pytlowego . · 
Funt chleba razowego 

Na mięso wołowe : 
(z dnia 13 (26) kwietnia 1910 roku). 

7' ., k 
1 
51 I 

1 

2· ' 
l / , 

Funt polędwicy . . . . 18 k. 
Funt mięsa I gatunku (stempel czecwony) 14 „ 
Funt mięsa Il gat unku (stempel niebiesk1J 11 „ 

Na mięso wieprzowe: 
(z dnia 8 (21) stycznia 1909 r.). 

Polędwicy z kośc1am1 
Boczku . 

funt l~ k. 
14 

Boczku wedzonego 
yłowizny 
Swiezej grubej słoniny 
Sad ł a s t arego 
'fopionego szmalcu 
Swieżej szynk z kością lprzednieJ) 

„ „ „ (tylnej) 
Szynki wedzonej z kościa . 
Szynki go.towanej wędzonej. 
z,ber 
Nóg 

Spzedawanego na rynku ze stolików: 
Miesa ze s łonina 
Swieżej grubej sł ornny 
Świezej szynki z kościa 
Głowizny 

18 
9 

23 
24 
2o 
13 
14 
24 
45 
11' . : 
o „ 

iu t 13 k. 
18 „ 

14 „ 
71 ,„ 

„BEZ DOGMATU" 
dwutygodnik niez ależny , rad ykal­
ny, poświęcony sprawom społecz­

nym, politycznym. literackim i eko -
„.~:::. nomicznym. ::::-....... „ 

Celem udostępnienia pisma szerszej publiczności, 
oznaczyliśmy wyjątkowo niską cenę prenumeracyjną: rocz ­
nie rb. 3, półrocznie rb. 1 kop. SO, kwartalnie kop. 75. 
Dla członków stowarzyszeń zawo dowyc h: rocznie rb. 1 
kop. 50, półrocznie kop. 75, kwartalnie kop . 40 wra z: 
z odnoszeniem lub przesyłką . 

Adres redakcji i administracji: Warszawa, Wspólna 
77 m. 41 . Okazowe numery na ządanie 

„.,..,..,..,.._.,..,._ ... „ ... „ ......... .,.mm.,..,..,..,..;.. ... .,..,....., ... mm.,..,._..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,.. 

Zwracamy się do Szanownych Czytelników z uprzejmą prośbą o odno­
wienie prenumeraty na następny Ili kwartał i o zjednywanie pismu nowych 
przedpłatników. z ubiegłego kwartału pozostało nam przeszło 100 egzemplarzy „Wspól-
nej Pracy", które będziemy mogli odstępować nowym prenumeratorom, ży­

.czącym mieć cały komplet pisma, za połowę ceny, czyli po kop. 50. 
A d m i n i s t r a c j a. 

- - --- ----~~---- --



Str. 12. „ W S P O L N A P R A C A" ~ 14. 

-----
Buletyn meteorolog c z ny 

za czas od 22 do 28 c c-r\\·ca J 910. r„ku ze stacjt m ctc•ir"l11gicz11 ej \\' \V,1 J ciłbch pod Zambroi\\'eni. 

22 s.111.1:1 
23. L. 13.1 
24. P. 11 .6 
25 'l. 12.5 
26. ~ 11 9 
21 r 13.8 
28 w 129 

Temperatura w st. C0
• 

19.8 
21 6 
13 o 
15.8 
19 8 
16 5 
180 

11.4 
161 
11.8 
12.0 

13.6 

1

20.3 I 4.9

1 
16 7 24.0 6.8 
12.0 16.1 11.2 
131 

2
17
0

.
5
0 I 10.9 

15.9 15.9 9.2 
13.9 14 5 17.7 9.3 
14 9 15.2 20.0 85 

Srednia 1'1 .4 

ń zachmu-Stopie 
rz 

7 \'. 

2 I 
2 

10 
10 
10 

2 
2 

1 

enia. 
---

p. 9 IY. 

3 3 
4 10 

10 10 
8 2 
7 5 
6 4 
3 4 

I 

Kierunek wiatru li 1µ ro- Opali y 
i siła w metr Ult'll'. 

- -

19 \\' 

Uwag i. 

7 \, 1 p ~ flld11. 
mm 

s 1 N 1. s 1 - I rosa 
S 5. 'ii.W 1. li 7 - 10.1 I ro ·a. d • ·uz 
s 1 SW 5. SW 1. - 31.5 <1Ps7.«t, b11r1,t1 k ra1,y. 

W5 w 9. o. 88 3 6 Li1'$Zl'l 

s 11 5 s 11· 9

1

::,w 5.1 75 13 !! I Ll· ·sl• 'l. 
w 5 I\" 5 li' 3 85 1. 1 dt'SZt'l, 

w 5 w 9. w 5. 62 

Suma opadu u0,2 m. m . 

U W A G A: Przy oznaczaniu zachmurzenia JO oznacza niebo zupełnie zachmurzone, O zaś niebo zu­

pełnie czyste. Przy oznaczaniu kierunku wiatru N oznacza północny wiatr S-południowy , E-wschodni, W-za­

chodni. Liczby oznaczają siłę wiatru w metrach na sekundę. Temperatura średnia określa się podług formuły: 

(i r -L ł p. + 2X9 w. : 4). 

IRi. ~ ~ U ~ mm ~ 
©, ---

ODLEWNIA ŻELAZA I WARSZTATY MEC~1ANICZNE w ŁOMŻY 

pod firmą 

)9 o m ż a n k a~· 
w pobliżu nowej rzeźni, przy końcu przedmiescia Skowronki 

poleca swoje wyroby, jako-to: 

odlewy żelazne do maszyn rolniczycr. parowych i innych. ruszta. komplety sieczkarń, kiera­

tów. młockarń dla mechaników, pomniki krzyże, ogrodzenia grobów i ogrodów, okna kościelne 

i fabryczne, odlewy bucie.wlane. kroksztyny balkonowe, kraty, tr2lki, remont mlyriów 1 grirzelni. 

I 
Kupuje stare żelazo lane. 

~]~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~-~~~~~~
~~~ 

rLA~TE~ „~Al YAf UR" 
W. Borowskiego. 

niszczy b';z bólu odciski. brodawki i zgrubienia 

sk óry. Skład główny: Apteka W Borowskiego, 

Tłornackie NQ 1 O, w Warszawie. 

Ż ą d a ć w s z ę d z i e. 

SAMOCHÓD j -c1 r S• h \\'\", 1 ( J;, n s.h· , m.1!" uh­

\\.111', "J'"llY Il •\\L, Crmi « .otLrO>, z J'<>\\.;>du W)J„zdu 

ok:1z1 )lllć d si rz· J:111 \\'i:1d lll<>'<' !'ul: isk . ul. h.< tlar­

sb .\~ 1 p. Walsberg " 

Notat11ik 1el'minowy. 
-- Zl'hraniP !'IH'ZJ11• ez lonku1Y :=;trażr Ul-!lli111rl'j od1utu1-

C'Z•',! 1r L.nnż,r dnia l O Lip<·a 11· p1rn1 ,·zy ni: t1•r11111l!e 1 d111 a 

1; Lqita 11· drugim t.•rm1111e. 

- Zei>ralllL' czlu11 k111r ~)!Hl} katu Holnt!'Zei<o w Łumźy 

dnia ~ L1prn w p1rr1rszym IPrn11niP 1 dnia 2:! L1pea 11 

drnL?·1m ternunie. 

- Z<· brani<• lllll•siPtzn1· ezlunh11r T-11a \rz. Pom. Pra~ 

Ruin rlnia l O Lipta r.· li. 

~----~~~------;:;:::::=::---------------------------------------Redaktor 1 wydawca Fr. Hryniewicz 


